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Ceny ogłoszeń
z* wiersz milime­
trowy przed 1 złoty 
w  tekście 50 gr., za 
tekstem 40 gr. Ogło 
szenia tabelarycz­
na 50 proc., a świą­

teczn e  25 proc, dro­
giej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wy* 
r;> tfajmniej 1 zł.
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BURZYCIELE POKOJU
Nowe tałsze propagandy niemieckiej.

BRATYSŁAW A, 26. 2. Dróg.-* 
przez Berlin nadchodzą do Czechu 
glowaeji alarm ujące wiadomości o 
pracach nad zrewoltowaniem Jugo- 
ihrwji.

Źródła niemieckie zapewniają, 
iż na wiosnę wybuchnie w Clio rwa 
ej i zbrojne powstanie, którego celom 
ma być oderwanie Chorwacji od J«  
gosławji i stworzenie samodzielnego 
pąństwa.

Włochy pierwsze mają uznać no 
\v< państwo, tak, że wytworzy Ue 
sytuacja, przypominająca spraną 
Mandżur ji. Mandżurją będzie, t  h or  
wacja, a rolę Japonji objąć mają 
Wiochy.

Z Włoch, jak twierdzą informacje 
niemieckie, napływają stale coraz 
to nowe transporty broni, które it- 
krywane są na granicy jugosłowi ni 
skiej, a przeznaczone być mają dla 
[i iv ; sztych powstańców.

Także na granicy w ągier..o  - 
jugosłowiańskiej organizowane >ą 
oddziały powstańczej które mają 
Wtargnąć w odpowiednim monien- 
ile do Chorwacji.

Ta akcja  w Chorw acji ma wy two.
w Europie środkowej taki 

i ;o k ,  że pozwoli to Niemcom na

rzucenie się na Pomorze i zagarnię­
cie go.

Jeżeli wziąć pod uwagę glosy 
prasy niem ieckiej o Ostatnim no­
wym pakci M alej E n teu ty , który 
jest „solą w oku“ Niemców — Wia­
domość tę, kolportowaną z Berlina 
należy przyjąć z wszelkieini zastrze 
zeniami.

Świadczy ono o wzm agającej się 
akcji Niemiec, zdążającej do wy­

woływania niepokoju i zamętu w 
Europie centralnej. Drobne sporady 
c-zne zajścia w Jugoslaw ji — gd : e 
panuje zupełny spokój — są. wyko­
rzystyw ane przez propagandę nie­
miecką. Propaganda ta, naszpikowa 
na kłam stwami, siejącerai zaniepo- 
koejnie, tem samem odwraca u w a ­
gę E uropy od niemieckich spraw 
których naczelnym leitm otywem  są 
wzm agające się zakusy na polskie 
Pomorze.

Ameryka akceptuje u ch la ły  ligi narodów,
dotyczące zatargu chińsko-japońsklego.

W ASZYNGTON, 26. 2. PA T. 
Sekretarz stanu Stim son zawiado­
mił sekre tarja t ligi narodów,- że po 
dzie lą  konkluzje, przyjęte przez li­
gę narodów, w sprawie konfliktu

chińsko - japońskiego o tyle, o ile 
dotyczą one postanowień traktatów  
v których Stony Z jedno;-; 
s y . »atai juszami.

-u

0 Hitlerze nie w elaa mówić źle.
B E R L IN , 26. 2. (wł.) W  Berli­

nie odbył się dziś socjalistyczny 
wiec wyborczy.

Do zebranych przemawiali red. 
S toper i prof. Friihm e, który w 
swem przemówieniu wyraził się

niepochlebnie o Hitlerze, wobec czo 
go na salę wkroczyła policja i wiec 
rozwiązała.

Zebranych rozpyl • no pałkami 
Ctiinowemi.

ZWYŻKA CENY ZIEMNIAKÓW
W ARSZAW A , 26. 22. (wł.) O- 

Btalnio zanotowano zwyżkę cert s ,o 
regu produktów rolnych. M. in. co i 
ua ziemniaków podniosła się praw ic 
trzykro tn ie  i wynosi obecnie 7 zl. 59 
| r .  za korzec.

KO NTROLER WALUTOW \  
NAD BANKAM I.

W ASZYNGTON. 26. 2. (PA T.) 
P rzyden t Hoover podpisał projekt 
ustawy, oddającej władzę nad ban 
kam i narodowemi kontrolerowi w a  
lutowem u. Ustawa wchodzi w ż; óe 
natychm iast.

ZGON W IELKIEGO K SIĘC IA  
'ALEKSANDRA MIKOLA JEW? - 

CZA.
PARYŻ, 26. 2. (PA T.) Zimni u/i 

siaj w Cap-M artin wielki książę 
A leksander Mikołajewicz b. admi 
n d  m arynarki rosyjskiej i ad ju tan t 
cava M ikołaja II . Zm arły był 
nem wielkiego księcia M ikołaja Mi 
kołajewicza brata księcia Grzegi - 
rza. rozstrzelanego w’ roku 191;» 
przez bolszewików/ Pozostawi! 
6-ciu synów i córkę. Wielki książę, 
w  ostatnich czasach poświęcał się 
sprawom  religijnym  i okultyzmowi.

KOM ITET PA R L A M E N T  A R N Y 
POLSKO - JU G O SŁ O W IA Ń SK I.

BIAŁOGRÓD, 26. 2- (PA T.- U- 
konstytuow ał się tu  sta ły  kom itet 
parlam entarny  polsko - jugosł.owiań. 
ski pod przewodnictwem b. mmi- 
s tra  Zelinovicza. K om itet ma na ce­
la utrzym anie stosunków miedzy 
parlam entarnych między Polską a 
.Ti.gosławją

Z g m  burmistrza Czermaka.
Z A N G A R A  S I A N I E  P O N O W N IE  P R Z E D  S A D E M .

NOWY JO R K , 26. 2 (wł.) Cięż 
ko ranny  przez zamachowca Zaogn­
ię. burm istrz Chicago Czerniak, 
zmarł dziś po długiej agonji.

Prawdopodobnie wskutek śmier

ci burm istrza Czerniaka, Z argara  
sianie ponownie przed sądem i ska 
zany zostanie na karę śmierci na e- 
lektrvcuivm  fotelu.

1250 tysięcy włóczęgów w Stanach Zjednoczonych
NOWY' JO R K , 26. 2. PAT; We Z jed n ie /m y ch  jest obecnie 1.250 

dług obliczeń specjalnego komitetu lysięey bezdomnych włóczęgów, w 
zajmującego się problemem bezro- tem 13 proc. młodzieży poniżej 
bocia i bezdomności. w Stanach lat 20.

ArnerylcańgSci napad
trzech uzbrojonych drabów na zabawie.

W ARSZAW A, (wł.) W
yrdnej ze. szkół powszechnych w 
W arszawie odbywała się wczoraj 
zabawa taneczna.

Gdy zabawa była już w całej 
pełni, na salę wkroczyło trzech o- 
sobników z rewolwerami w rę­

kach.
Po steroryzowaniu zebranych 

rewolwerami, złodzieje obrabowali 
ich, poczem zraniwszy trzech ucze­
stników zabawy zbiegli.

Policja poszukuje sprawców
zuchwałego rabunku.

Nitsiychany wybryk ziemianina
z pot Kutna.

W ARSZAW A, 26, 2. (wł.) Wczo 
raj w cukierni „Ziem iańskiej'1 w 
W arszawie, wybuchła awantura, 
v ywtołanu przez pijanego ziemiani 
na z pod K utna p. Lasotą.

PoftrrTmielony gość zwrócił się 
do jednego z kelnerów ze słowam i: 

„Polska Świnio, nie rozumiesz 
po niemiecku11.

Wówczas siedzący w pobliżu 
przy stoliku prokurator sądu ape­
lacyjnego p. Grabouishi, zwrócił 
ziemianinowi uwagę, że się niewłn 
sci wie zachowuje.

Zirytowany gość wszczął wtedy 
karczemną aw anturę i dopiero przy 
pomocy policji został usunięty z 
sali

MIN. PA TEK  W W ARSZAW IE.
W ARSZAW A, 26. 2. (wł.) Do 

W arszaw y przybył z wypoczynku 
we Włoszech am basador Polski w 
Am eryce p. Patek, który zabawi w 
k ra ju  do połowy przyszłego mieś-j 
ca.

Min. P a tek  uda się do Am eryki 
w raz z delegacją polską, k tó ra 'p e r ­
traktow ać będzie z rządem am ery­
kańskim w sprawie ic wizji długów 
wojennych.

K O M ISA RZ IZBY R O L N IC Z E J 
YY K IELC A C H .

W ARSZAW A, 2 . 2. (wł.) Korni 
sarzem nowoutworzonej izby ro ln i­
czej kieleckiej i wołyńskiej m iano­
wany został p. Stanisław  Cekana­
wieź.

CIĄ G N IEN IE POŻYCZKI DO­
LAROW EJ.

W ARSZAW A, 26. 2. (wł.) W .ni 
rnstcrjum  skarbu w dniu 1 iuarea 
odbędzie się ciągnienie prem jowej 
pożyczki dolarowej. Główna w ygra 
ua w ciągnieniu wynosi 40.000 dola 
rów.

W YBUCH W K OPALNI WĘGŁA 
NA SZPICBERGU.

Dziesięć ofiar.
OSLO, 26. 2. (PA T.) Z miejsco­

wości L ongyar C ity na Szpicbergu 
donoszą, że w znajdującej się tam 
kopalni węgla nastąp ił wybuch, w 
K órym  zginęło 10 ludzi- Akcja ra­
tunkowa rozpoczęła się dopiero w 
chwili przybycia lodolaraacza re- 
wicekiego „Lenin“, który przywiózł 
m aski gazowe, co umożliwiło wydo­
bycie ciał ofiar.

POLAK SĘDZIĄ W NOWYM 
JORKU.

NOWY JO R K , 26. 2. A dw okat 
tutejszy, B ernard  Kozicki mianowa 
ny został sędzią miejskim w No­
wym Jorku . J s t  to pierwszy wypa­
dek nom inacji połakaka na stanowi 
sko sędziego w Nowym Jorku .

KRW AW E W ALKI ULICZNE  
W NIEMCZECH.

B E R L IN , 26. 2. (PA T.) K rw a, 
we starcia uliczne pomiędzy człon­
kami radykalnych grup -politycz­
nych przyniosły w ciągu ubiegłej 
doby kilka nowych ofiar.

W Kolonji zmarło wskutek pi ■ - 
strzału  dwuch narodowych socjali­
stów, zaatakowanych przez niem a - 
r.ych sprawców pod osłoną nocy. 
Dwuch innych szturmowców udam 
tło ciężkie rany. Policji; dokonam 
licznych aresztowań wśród komun: 
stów, podejrzanych o udział w s ta r  
ciach.

W podobnych okolicznościach za 
b ity  został członek republikańskie­
go Ricksbanneru w miejscowości 
Nysa na Śląsku niemieckim.

ZRED U K O W A N Y  U R ZĘD N IK  
Z A B IŁ  SWEGO SZEFA.

SO FJA , 26. 2- Zredukowany 
urzędnik pocztowy zamordował u-
derzęniem noża dyrektora general­
nego ' poczt;. Twanowa.
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Koiriuntem S socjalizm
w służbie niemieckiego nacjonalizmu.

LeMura, którą agitatorzy wy­
wrotowi karm ią środowiska robot­
nicze, została ostatnio wzbogacona 
elaboratem, będącym wyrazem bar­
dzo znamiennego w tej chwili współ 
życia niemieckiego i polskiego 
marksizmu w jego „najczystszej 
formie.

Oto na terenach fabrycznych, 
wśród pracowników warsztatów 
przemysłowych i rzemieślniczych 
kolportowana jest ulotka, nosząca 
szumny tytuł „Międzynarodowy 
apel do walki1'.

Apel ten brzmi:
„Komunistyczna partja Niemiec 

i komunistyczna partja Polski o. 
świadczają uroczyście wobec wszy. 
stkich narodów świata, że zwycię­
ska rewolueja proletariacka w 
Niemczech i w Polsce unieważni 
-rabunkowy traktat wersalski i 
wszystkie traktaty imperialistycz­
ne w stosunku do Górnego Śląska., 
korytarza i Gdańska14.

Tak brzmią wspólne dyrektywy 
bu partyj, wspólne cele i zamierze­

nia.
Ale ponadto w tym „Apelu11 jest 

ustęp, podający, co jeden z wspól­
ników — i to polski — ma w /a* 
radrzu. Brzmi 011 dosłownie: „Ko­
munistyczna partja Polski oświad­
cza swą całkowitą solidarność i ak­
tywne poparcie w bohaterskiej wal­
ce proletarjatu niemieckiego przeciw 
niewoli wersalskiej, przeciw ucisko­
wi socjalnemu i narodowemu. Ko­
munistyczna partja Polski walczy 
przeciw uciskowi ludności niemiec. 
kiej w Polsce, o prawo do samo- 
określenia dla Górnego Śląska aż 
do oderwania od państwa polskiego, 
przeciw imperjaiistyeznej polityce 
nneksjonistyeznej faszystowskiego 
rządu Piłsudskiego wobec Gdań­
ska'1.

Ale nie brak też i „uzasadnie­
nia11, dlaczego właściwie polska par 
rja komunistyczna staje na... jednej 
linji z... Hitełerem, Stahlhelmem, 
łlackenkreuzlerami, słowem w y ra ­
zicielami hipernaejonalizmu ger­
mańskiego. „Uzasadnienie11 to opie­
wa: „Nie mija miesiąc, w którym 
iinperjalizm polski nie przedsiębrał­
by nowego ataku, nowej prowokacji 
przeciw Gdańskowi, przeciw Pru­
som Wschodnim i na granicy Po­
morza, nie mija miesiąc, w którym 
nie splamiłby się nowym hanieb­
nym czynem krwawego ucisku lud. 
ności niemieckiej na Górnym Ślą­
sku...14

# # #
Przeczytawszy tu słowa, żachnie 

się niejeden i pomyśli: „Głupcy!11 
Inny znów powie: „Szaleńcy!'1
Trzeci zaś zernnie świstek w ręce 
i ciśnie go w kąt jako coś plugawe­
go. Nie sądzimy jednak, aby takie 
reagowanie było wystarczające. Bo 
zważmy: takie „apele11 docierają do 
mas, krążą wśród robotników, z fctó- 
ryeh jedni zapewne połapią się na 
perfidji, ale przecież nie wszyscy 
mają tyle krytycyzmu, by osądzić 
f-ezdenne szalbierstwa, czające się 
na driie takich elokubracyj. I  d la ­
tego przed kolporterami jadu w du­
szach mas, trzeba sypać tamy, trze ­
bi przeciwstawiać uświadomienie, 
skąd się bierze teraz ta propagan­
da jakie jej źródło i cele.

Źródłem jest oczywiście Berlin. 
Musimy sobie coraz bardziej uprzy­
tomniać, że w Berlinie mamy nie- 
lylko potężniejący odłam nacjona­
listyczny, zmierzający do obalenia 
traktatu  wersalskiego i aneksji za­
chodnich dzielnic Polski — ale że 
inflacja prądu „rewizjonistyczne­
go1 objęła całe społeczeństwo niej 
nneekie do I I  i I I I  międzynarodów­
ki włącznie. Nietylko H itler i Hu- 
genberg chcą zrewidować granice 
Polski, ale i tow. Breitscheid i tow.

Thaiman, obaj wodzowie niemieccy 
I I  i I I I  internaejonału.

Czyż nie jesteśmy zresztą świad 
kami oddziaływania niemieckich 
marksistów na świat cały w duchu 
„rewizjonistycznym11!  Czyż nie wi­
dzimy wciąż, że właśnie z niemiec­
kich kół socjalistycznych idzie pro­
paganda przeciw traktatowi wersal 
skiemu? Czyż nie jest akcja mię­
dzynarodowa berlińskiej egzekuty- 
Y/y socjalistycznej forpocztą, za 
którą dopiero sunie cały obóz na­
cjonalistyczny! Czyż Błum w Pa­
ryżu lub Vandervclde w Brukseli 
nie są stale preparowani w duehu 
antypolskim właśnie przez nicrni<>e- 
kic-h przywódców marksizmu! I 
czyż ta koncepcja rewizjonistyczna 
nie oddziaływuje pośrednio również

i na. naszą partję  socjalistyczną! 
Przed kilku przecież miesiącami w 
Warszawie PPS i Bund wspólnym 
wysiłkiem wydawały 10-groszówkę 
„Pismo Codzienne44, które bez ob- 
słonek głosiło hasła rewizjonistycz­
ne, powtarzając za panią-matką ber 
lińską te koncepcje, które wylęgły 
w mózgach wodzów niemieckiego 
marksizmu, a w gruncie rzeczy za- 
kapturzonych adherentów nacjona­
lizmu.

I. nie dajmy się złudzić pozorami 
walki, jaką w Niemczech toczy o- 
bóz „swastyki11 z obozem „marksiz­
mu11. Są to wewnętrzne starcia o 
władzę. Ale ponad tą walką jest. 
jedno wspólne ogniwo, które łączy 
wszystkich Niemców: a tem ogni­
wem jest — prąd rewizjonistyczny,

Proces morderców ś.p. I . Hofówki
zapowiada się sensacyjnie.

Do Lwowa przybył z Warszawy 
sędzia dla spraw wyjątkowego zna 
czenia p. Józef Skórzyński, w któ­
rego rękach spoczywa wyłącznie 
śledztwo w sprawie zamordowania 
śp. posła Holówki, oraz w sprawie 
zagadkowego mordu, popełnionego 
na osobie komisarza policji, kierow­
nika brygady. Oba śledztwa są już 
na ukończeniu, przyezem śledztwo 
w sprawie mordu na osobie, śp. Ho- 
łówki zakończone zostało wynikami 
pozytywnym.

Jako współsprawca odpowiadać 
będzie przed sądem portjer pensjo 
natii ss. Służebniczek w Truskaw- 
eu, Bunij, który w proeesie Dańy- 
h  szyna i Biłasa występował w cha­
rakterze świadka natomiast we ile  
pt głosek śledztwo o zamordowanie 
kom. Czechowskiego ma zostać u- 
morzone, a podejrzany o tę zbro­
dnię student politechniki Roman 
Baranowski, przebywający od roku

w więzieniu Ifedezem w Brygid­
kach, zostanie ewent. wypuszczony 
na wolność.

W danym razie umorzone zosta­
łoby również śledztwo przeciwko 
niemu o współudział w zamordowa­
niu śp. posła Hołówki, który to za­
rzut był w sWoim czasie przeciwko 
Baranowskiemu w y s u w a n y .

Co się tyczy terminu rozprawy, 
która stanowić będzie ostateczny c- 
pilog ponurej zbrodni truskawiec- 
kiej, to odbędzie się ona prawdopo­
dobnie już w kwietniowej kad&.cji 
sędziów przysięgłych.

Przy tej sposobności donosimy, 
że wielki proces poi i tyczny przeciw 
ho pozostałym uczestnikom spra 
wy t. zw. gródeckiej, nie odbędzie 
sic wcześniej, jak  w czerwcu i nie 
jest wykluczone, iż dopiero po wa­
kacjach. Na ławie, oskarżonych za­
siądzie ponad 30 osób.

Proces zapowiada się sensacyjnie

Gandhi - Nurmi - Mussolini - Edison.
ZAINTERESOWANIA NASZEJ MŁODZIEŻY.

Cztery postacie współczesne po­
stawiono przed oczy młodzieży wyż 
szych klas (od 5 — 8) szkoły śred­
niej z zapytaniem, która z nich jest 
najbardziej interesująca! Gandhi. 
Niirini, Mussolini, Edison.

Na ankietę tę, której wyniki 
znajdujemy w opracowaniu „Pt 1- 
fkiego archiwum psychologji1*, od­
powiadali zarówno chłopcy, jak 
dziewczęta.

Okazuje się, że zarówno jedni, 
.jak i drugie najwyższe zaintereso­
wanie okazują osobą Edisona. Uwa­
żają go, za najbardziej zasłużonego 
dla ludzkości.

Za Edisonem wypowiedziało się. 
zależnie od klas od 37 —• 80 proc. 
młodzieży, przyezem nieco mniejsze 
zainteresowanie okazują dwie naj­
wyższe klasy.

U najstarszych uczniów i ucze­
nie zainteresowanie zwraca się ku 
postaciom politycznym , przyezem 
Gandhi uzyskuje znaczną przewagę 
głosów nad Mussołinim- Młodzież 
w wysokim stopniu interesuje się 
walką o wolność Indji, a ideały 
Gandhiego w ydają się jej bardzo 
wzniosłe.

Niektórzy porównywują dążenia 
ni epodłegłośoi owe Gandhiego z wal 
ką Polski o wolność, najwyższy 
ideał.

Innych pociąga potęga ducha 
Mahatmy „operująca środkami 
przez siebie wywałczonemi41 (uczeń 
kl. 8-mej). W  postaci Gandhiegł 
„jest skupiona cala potęga kultury

indyńskiej — pisze uczeniea klasy 
8-mej.

Wśród młodzieży, wypowiadają 
c tj się za Gandhim niema takich, 
którzy nie byliby jego sympatyka­
mi i nie okazywali entuzjazmu dla 
jego sprawy.

Natomiast nawet ci, którzy wy­
powiadają się źa Mussołinim, jako 
„jednostką wielkiego ganjuszu", 
mają krytyczne zastrzeżenia -wobec 
jego działalności.

Ciekawie pisze np. uczeń kl. 8-ej 
„Mussolini jest wielkim człowie. 
kiem, ale mało przewidującym o  
sic stanie z państwem włoskiem, 
gdy jego zabraknie11.

Ogólny sceptycyzm przy uwiel­
bieniu siły reprezentuje odpowuedź 
uczeniey kl. 7.-ej, gimnazjum ży­
dowskiego: „Mussolini jest to czło­
wiek, reprezentujący najnowszy 
sposób rządów w całej Europie za­
chodniej — dyktatury  jednostki, ro 
prezentującej intresy kapitału. P ar 
lament, konstytucja, to w gruncie 
rzeczy fikcja, ukryw ająca właściwy 
stan rzeczy41.

Nurmi uzyskał stosunkowo naj­
mniej zwolenników, od 3 — 43 pro­
cent głosów poszczególnych klas, 
przyezem najniższy procent dala 
klasa 8-ma gimnazjum męskiego, 
najwyższy zaś klasa 7-ma żeńskie­
go gimnazjum.

Może to być oczywiście pewien 
przypadkowy objaw; naogół wyższe 
klasy mniej zainteresowania okaza­
ły słynnym biegaczem.

głucha nienawiść do Polski, zacięte 
parcie do odebrania nam zachod­
nich dzielnic. Tu też trzeba szukać 
inspiracji wydawania takich „Ape­
li \  Oczywiście, Berlin zdaje -sobie 
dobrze sprawę, że pod firm ą H itle­
ra nie dotarłby do polskiego prble- 
farjatu. Próbuje więc robić to pad 
firm ą „marksowską11.

Jes t tu zresztą jeszcze jedna 
rzecz do rozważenia. Oto w Niem ­
czech dokonuje się obecnie coraz sil. 
nięjsze „wyrównywanie frontu1' 
między oboma skrzydłami marksiz­
mu: soejalistycznem i komunistyez- 
nem. Możliwy jest nawet stop -bu 
odłamów i jednolita akcja politycz­
na. W tym wypadku dyrektywy 
egzekutywy berlińskiej byłyby mi a 
rodajne u nas również i dla obu 
polskich odłamów marksizmu.

Czy polski socjalizm przyjąłby 
również odpowiedzialność za takie 
..Apele11! Czy żyrowałby też w e­
zwanie do polskich robotników, aby 
wydali Pomorze w ręce... H itle ra!

Ścieżyny, któremi: po wojnie cha 
•łza socjalizm, są kręte i zawiłe... 
Prowadzą one do absurdu — a jed - 
ną z form takich absurdalnych jest 
pomysł namawiania polskiego ro­
botnika do walki w jednej liny  z 
Hitlerem, Breitsehoidem i Thalma- 
nem o wykrojenie z organizmu Pol­
ski jej odwiecznych dzierżaw.

KONFERENCJA W SPRAWIE  
KREDYTÓW DLA KUPIECTWA

W dniu 6 marca br. odbędzie się 
w ministerjum skarbu pod prze­
wodnictwem dyrektora departs men 
tu obrotu pieniężnego dr: Baczyń­
skiego konferencja w sprawie kre­
dytów dla kupiectwa.

W konferencji tej, która mą na 
celu zastanowienie się nad źródła­
mi i postaciami kredytów dla ku­
piectwa, wezmą udział wszyscy' 
członkowie komisji doradczej do 
spraw handlu.

Do spraw kredytów monopolo­
wych dla. kupiectwa ma powstać 
specjalna podkomisja.

Polskie sz łk i  
turystyeane.

W zrozumieniu braku literatury 0 - 
pisowej, naszych rejonów turystycz­
nych ukazały się nakładem dyrekcji 
okręgowej kolei państwowych w Kra­
kowie w eztorechw ydaniach wielobarw  
ne mapy piastyezn® krakowsko -  ślą­
skiego i wschodnio - karpackiego re­
jonu turystycznego.

Mapy te wykonane techniką roto­
grawiurową w opracowaniu znanego 
kartografa T. Zwolińskiego są koniecz 
nam „Vademeeum11 każdego turysty.— 
Przedstawiają oszezegółową rzeźbę te 
renu, obejmując całą Rzeczypospolitą, 
obrazują rozmieszczenie miast, główne 
połączenia kolejowe i szlaki samocho­
dowe.

Prócz swej wartości komunikacyjnej 
stanowią one pożądaną pomoc dydak­
tyczną, winne się więc znaleźć nietylko 
w rękach każdego turysty, ale także i 
w zbiorach wszystkich instytueyj szkol 
rych.

Polecamy je jako pierwszego tego 
rodzaju poważne wydawnictwo w Pol - 
see.

Cena egzemplarza formatu 112x50 
cm. 2 zl. 50 gr., formatu 70x50 cni. 1 zł. 
50 gr.

Mapy te można nabyć we wszystkich 
dyrekcjach kolejowych, na stacjach ko 
lejowych w całym kraju, w księgar­
niach kolejowych „Ruch" oraz w biu­
rach P. B. P. „Orbis" i  „Wagons T its 
Cook11.

C H R Y P K Ę  
D U S 2 N O S C  
BÓLE GARDŁA

A P T tK A M ^ G /'iS E C B IS O O
■V* WAR*ZAW!C.uuF&«TA1».

Sprf#dajĄ apfeJu i ahfasiy apteczne.



d h > B a | ^ n o .

MACHINACJE WĘGLOWE k r o n i k a
¥f A T .17JTJ n  A i łri. V ET

i legenda o stratach eksportowych.
W przemyśle węglowym jesteśmy 

znów świadkami targów o place robol* 
uika. Kulisy tych targów są niezmier- 
nic interesujące, nietylko ze względów 
socjalnych, ale i oólno-gospodarezyeh. 
Przemyśl węglowy zorganizowany jest 
w kartel, który ma ua celu przedewszy 
stkiem interesy prosperacyjne pized- 
siebiorstw. Dopiero na drugim planie 
kartel ten stawia racjonalizacje pso- 
ilukcji. Natomiast trudno bardzo do­
szukać sie w jego polityce działań, ma 
jącyeh na celu ogólny interes gospo­
darczy kraju. Tak też dzieje sie i obec­
nie, gdy czynniki rządowe rozpoczęły 
rozmowy z kartelem węglowym w spra 
wie zniżki cen węgla. Kartel oświad 
czyi, źe będzie mógł obniżyć ceny wę­
gla jedynie pod warunkiem zniżki ko­
sztów produkcji, a w tym celu zmuszo­
ny jest znacznie zdrednkowaó płace ro­
botników.

Żądanie obniżenia o kilkanaście pro­
cent zarobków robotniczych przez prze 
mysłowców węglowych jest pozbawio­
ne racjonalnych podstaw gospodar­
czych. Badania kalkulacji cen węgla 
wykazały, że przemysł ten poczynić mo 
że w innych dziedzinach znaczne oszczę 
dnośei. Przędewszystkiem oszczędności 
tę można poczynić w wydatkach arga 
liizatyjnych samego karteln, który po 
siada nadmierną rozbudowę. Wydatki 
administracyjne na tę organizację mu 
szą być wielkie, skoro już w roku ze­
szłym sami przemysłowcy oświadczy1!, 
żc można byłoby zaoszczędzić na nieb 
blisko miljon złotych rocznie. .Wprawi 
ifzie zmniejszono nieco wydatki przez 
utworzenie unji ciężkiego przemysłu 
na Górnym Śląsku i połączenie trzech 
związków przemysłu węglowego w je­
den, niemniej redukcja tych wydatków 
nie osiągnęła zapowiedzianej sumy mi! 
jona złotych rocznie. Następną pozycją, 
w której z łatwością przeprowadzić niv  
rna oszczędności — są tantjemy i pro­
wizje wyższych urzędników przedsię­
biorstw, oraz zarządów i rad nadzor­
czych. Charakterystyczne jest dla na­
szego przemysłu węglowego, że gaże 
wyższych urzędników oraz wszelkie 
tantjemy i prowizje wypłacane są tyl­
ko częściowo w Polsce, a lwia ich część 
wpłacana jest na koni o do banków za­
granicznych. Z tego też względu nie­
zmiernie trudno sprawdzić jest wyso 
kość gaż.

Cenę węgla wreszcie podraża fatal­
na organizacja sprzedaży na rynku 
wewnętrznym. Kartel bowiem zadowo 
iii się jedynie ustaleniem na odpowied 
niej wysokości — oczywiście rentow­
nej — ceny konwencyjnej węgla sa 
nm zaś organizacja sprzedaży niewie­
le go interesuje. Tymczasem cena ntar 
gu na rynku wewnętrznym wynosi o- 
kcło 40 zł., podczas gdy cena detalicz­
na w ęgla waha się w zależności od po­
ry roku i miejsca oddalenia od kopalni 
od 60 do 70 zł. za tonę. Koszt wydoby­
cia jednej tony węgla, według obliczeń 
samych przemysłowców, wynosi około 
.23 zł. Różnica niemal 20 złotych na je 
dii ej tonie między kosztem produkcji, 
a ceną konwencyjną ma iść rzekomo 
całkowicie ua pokrywanie strat, spo- 
wodowanych niskiemi cenami ekspor­
towemu Tymczasem zaś strata na je­
dnej tonie węgla eksportowego wyno­
si od 7 do 16 zł. Sprzedaż na rynku 
wewnętrznym pokrywa więc straty ck- 
•nortn węgla z dużą nadwyżką.

Przemysłowcy twierdzą, że nad wyż 
ka ta idzie na pokrycie kosztów' opro­
centowania i amortyzacji wielkich in- 
westycyj, jakich dokonali w ostatnich 
16 leci u w kopalniach Jest to oczywi­
ście nieprawda. Wykazywane dochody 
przez przedsiębiorstwa węglowe nie 
odpowiadają rzeczywistości. Cały prze 
iaysł węglowy bowiem posiada tendeu 
cjf niewykazywania dochodów poszczę 
gólnych kopalni, a nawet przedsię 
biorstw, lecz łączy gospodarkę finauso 
,wą w duże koncerny. Napozór wydaje 
się to niewinne. W taktyce tej tkwi je­

dnak sens głębszy. Jak wiadomo, nasz 
przemysł węglowy w 86 proc. należy 
do kapitału niemieckiego. Znaczne rów 
nU-ż snrny posiada w górnictwie węglo 
wem kapitał francuski. Jeśli chodzi o 
wielkie koncerny, to głównie zarządy 
ich mają siedziby swe zagranicą: w
Berlinie, bądź w Paryżu. W Polsce tą 
tylko zarządy lokalne. Znaczna ezęść 
trauzakcyj eksportowych idzie drogą 
przez Berlin. Różnica między ceną u- 
zvski waną przez koncern węglowy w 
Polsce przy sprzedaży eksportowej, a 
właściwą ceną, uzyskaną za ten węgiel 
przez zarząd główmy koncernu w Ber­
linie, stanowi ukryty dochód nie wyka­
zywany w bilansach przemysłu.

Już z takiego pobieżnego rzutu oka 
na gospodarkę naszego górnictwa wę- 
glowegb wynika, że uzdrowienie jej i 
oparcie na racjonalnych podstawach 
gospodarczych przyniosłoby wielką ko­
rzyść. samym właścicielom przedsię­
biorstw węglowych, przy jednoczesncm 
obniżeniu ceny węgla w kraju.

Tłumaczenie, że cena krajowa nie 
może być zmieniona ze względu na 
straty eksportowe, nie wytrzymuje kry 
tyki. Gdyby tak było w rzeczywisto­
ści, przemysł węglowy nie udzielałby 
nieraz bardzo wysokich rabatów od ee 
ny konwencyjnej poszczególnym du­
żym odbiorcom węgla, jak elektrownie, 
gazownie itp. Jeżeli czyni to, to tylko 
z tego względu, aby przemysły odbie­
rające ogromne masy węgla nic czyni 
ły nacisku o obniżkę ceny wewnętrz­

nej. Postępowanie takie jednak ma na 
względzie tylko utrzymanie za wszel­
ką cenę dotychczasowych dochodów 
przemysłu węglowego, z pominięciem 
gospodarczej konieczności obniżenia 
cen węgla w obecnych Czasach kryzy­
sowych.

żądanie czynników' rządowych zniż­
ki eon węgla o 26 proc. jest więc zupeł­
nie możliwe do zrealizowania. ’Wysu­
nięcie zaś i związanie z tą ewentualną 
obniżką, redukcji plac robotniczych mu 
si być uważane przez całe społeczeń­
stwo conajmniej za... wybieg przemy­
słowców. Na szczęście rząd posiada 
środki dostateczne w swych rękach, 
aby zmusić przemysł węglowy do do­
stosowania obecnych cen węgla do d/i 
siej szych wrarunltów gospodarczych. — 
Uprawnienia takie daje rządowi pr/.e- 
dewszystkiem rozporządzenie pana pro 
zydenta z roku ubiegłego. Na podsta­
wie tego rozporządzenia minister prze­
nosili i handlu może roztoczyć ścisłą 
kontrolę nad wydobyciem i sprzedażą 
węgla, rozdziałem kontyngentów oraz 
zorganizować, kartel przemysłowy.

Nie ulega wątpliwości, że środki *e 
zostaną przez czynni',ti rządowe wy­
zyskane, o iie przemysł węglowy w dal 
szyni ciągu będzie dążył do obniżenia 
zarobków robotniczych, bądź też, do 
zamykania przedsiębiorstw i redukcji, 
co w obecnych czasach bezrobocia jest 
z punktu ogólnopnństwowego niedonu 
s/czalne.

A. Z.

Pon iedz.

K A L E N D A R Z Y K
Dziś: Ju lji  i L ean d ra  
■Jutro. L ean d ra  B. 

W schód słońca: 6.37 

Z acbńcL słońca: 5.18
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Jednolity front robotniczy
przeciw prowokacyjnym żądaniom 

przemysłowcó w.
KONGRES DELEGATÓW ZZZ. W SOSNOWCU, — KONGRES 
DELEGATÓW W SZYSTKICH ZW IĄZKÓW  W KATOWICACH
W czoraj w Sosnowcu odbył się 

zapowiadany przez nas kongres de­
legatów ZZZ., na którym  omówiona 
została szczegółowo sy tuacja  w prze 
myślę węglowym, a następnie pow­
zięta została rezolucja. N a wstępie 
zabrał glos poseł Konieczko, który 
w obszernym referacie wykazał bez­
podstawność żądań przemysłowców 
podkreślając, że jest to wyraźne nai 
grywanie się z robotnika, któremu 
przemysłowcy chcą wydrzeć zdoby­
cze socjalne, a jednocześnie dążą tio 
ciągłych obniżek plac-

N astępnie przem aw iał sekretarz 
okręgowy ZZZ. p. Czekaj, który 
również omówił sytuację w przemy 
śJe węglowym,, a następnie ciężkie 
warunki robotnika, który ze swych 
głodowych zarobków' nie jest w sta 
nie opędzić najniezbędniejszych po 
trzeb.

Po referatach  wyw iązała się oźy 
wioną dyskusja, w k tórej zabierało 
głos kilku delegatów.

W szyscy delegaci przem awiali za 
jednolitym  frontem  przeciwko prze 
mysłowcom.

Wkońcu uchwalona została je 
dnogłośnie rezolucja, w której kon 
gres zwraca się do rządu o niedopu 
szczenię do żadnej obniżki płac. 
gdyż to jest, szczególnie w chwili 
obecnej, nie do pomyślenia, a jedno­
cześnie robotnicy wypowiedzieli się 
za wspólną akcją przeciwko obniżce 
plac.

Ja k  to zapowiadaliśm y, wczoraj 
w Katowicach odbył się kongres de 
legatów wszystkich związków zawo­
dowych, a więc centralnego związ. 
bu górników, zespołu pracy i ZZZ. 
W kongresie wzięło udział 600 dele, 
gatów ze w szystkich związków, 
przewodniczył p. KnilL

Obrady toczyły się w atmosferze 
rzeczowej dyskusji Wygłoszone 
zostały trzy  kolejne referaty . P ie r - . 
wszy przemawiał senator Grajch 
z Zespołu Pracy, następnie posil 
Stańczyk z C. Z. G. i poseł Kapu­
ściński z ZZZ. Po referatach, w kto 
tych poszczególni mówcy scharakie 

ryzowali taktykę przemysłowców i 
okropne w prost warunki, w jakich 
pracują robotnicy, uchwalona zosn. 
la jednogłośnie rezolucja.

W rezolucji tej robotnicy stw ier 
cha ją , że obniżkowe żądanie przemy 
słowców jest prowokacją, że nie do­
puszczą do żadnej obniżki płac i żą 
dają  natychmiastowego cofnięcia 
wymówienia umowy zarobkowej, a 
jeśli to nie nastąpi w najbliższym  
terminie, wówczas wybuchnie gene­
ralny dwudniowy, protestacyjny 
strajk.

Gdyby strajk ten nie odniósł 
skutku wówczas proklamowany bę 
dzie generalny strajk, który trwać 
będzie dopóty, dopóki przemysłow­
cy nie zrezygnują ze swego żądania-

O term inie wybuchu s tra jku  de 
cydować będzie międzyzwiązkową! 
komisja.

TEATR 
MIEJSKI
wSOSNOWCU

te le fo n  2-03

We wtorek, dnia 28 lutego, o godz. 8.15 wiecz. po cenach po­
pularnych od 49 gr. do 2.49 zł.

TylkoóIuSóii :
wielka rewja humoru w 2 częściach 18 obrazach.

Bilety wcześniej nabywać można w firmie Wt. Czechowski

WARSZAWA.
Poniedziałek, 27 lutego.

11.40. Codz. Przegląd Prasy. Polsk.
11.50. Kom. meteor. 11.58. Sygnał czasu. 
12-05. Program na dz. nast. 12:10 Płyty.
13.20. Kom. PIM. 15.10. Kom. Państw. 
Inst. Eksp. 15.15. Kom. gosp. 15.25. Prze 
głąd komun. 15.35. Skrzynka poczt. 15.58 
Koncert życzeń. 16.25. Francuski. 16.40. 
Odczyt. 17.00. Tr. z Krakowa. 17.35. Pie­
śni i arje włoskie. 18.10. Odczyt dla 
maturz. 18.30. Program na dz. nast.
18.35. Wiad. bież. 18.40. Muzyka lekka.
19.20. Skrzynka poczt. roln. 19.30. „Na 
widnokręgu". 19.45. Pras. Dz. Radj. 21.00 
„Niccałowaua żonka"—-operetka. 22 00. 
Skrzynka poczt, teehn. 22.15. Muzyka 
tan. ze Lwowa. 22.55. Kom. meteor.
23.00. Muzyka tan.

WARSZAWA.
Wtorek, 28 lutego.

11.40 Codz. przegląd prasy polskiej.
11.50. Kom. meteor. 11.58. Sygnał czasu. 
12.05. Program ua dz. bież. 12.10. Płyty.
13.20. Kom. PIM. 15.10. Kom. Państw. 
List. Eksp. 15.15. Kem. gosp. 15.25. 
Chwilka lotnicza. 15.30. Kom. Państw. 
Urz. W. F. 15.35. Odczyt. 15.50. Płyty.
16.20. Odczyt dla maturz. 16.40. Odczyt 
z Krakowa,. 17.00. Koncert popoł. 19.00. 
Rozmaitości. 1920. Bież. wind. roln. 
19.80. Feljeton muz. 19.45. Pras, Dz. 
Eadj. 20.00. Wesoła audycja zapustna 
20.55. Wiad. sport. 21.00. Dod. do Pras. 
Dz. Eadj. 21.05. Muzyka lekka. 22.00. 
Kwadraps,liter. 22.30. Płyty. 22;55. Kom. 
rneteor. 23.00. Muzyka tan.

KATOWICE.
Poniedziałek, 27 lutego.

11.40. Codz. Przegląd Prasy Polsk. 
z Warsz. 11.58. Sygnał czasu z Warsz.
12.10. Płyty, 13.20. Kom. meteor, z Warsz
15.10. Kom. z Warsz, 15.25. Kom. gosp.
15.35. Muzyka lekka. 16.10. „Biała baśń" 
16.25. Tr. z Warsz. 17.00. Recital fortep 
z Krakowa. 17.35. Tr. z Warsz. 1830. 
Program ua dz. nast. 18.35, Płyty. 18.55. 
Odczyt. 19.15. Rozmaitości." 19.25. Kom. 
Strażactwa śląskiego. 19.30. Tr. z War.
22.00. Skrzynka poczt, teehn. 22.15. Pro­
gram ua dz. nast. 22.20. Muzyka tan. ze 
Lwowa. 22.55. Kom. meteor, z Warsz,
23.00. Muzyka tan.

 O Q O -------

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
W poniedziałek — teatr nieczynny. 
We wtorek, 28 Om. o godz. 8.16 w. 

po cenąch popularnych od 49 gr. do 2.49 
zł. arcywesoła rewja w 2 częściach, 18 
obrazach pt. „TYLKO DLA DORO- 
SŁYUH" z udziałem całego zespołu 
naszego teatru. Przezabawne skecze, 
wesołe i sentymentalne piosenki, p.tne 
temperamentu tańce, w starannej opra 
wie dekoracyjnej -J. Szymczyka i w ro 
żyserji B. Orlińskiego, bawiły publiez 
ność i rozśmieszały do łez. Widownio, 
teatru rozbrzmiewała od gorących i 
szczerych oklasków', na poprzednich 
przedstawieniach.

W środę, 1 marca — po raz ostatni 
ukaże się przobojowa sztuka w 8 obra­
zach Tołstoja i Szczegolewa pt. „RnS 
PITTIN" z udziałom całego zespołu o- 
raz chóru rosyjskiego. Ciekawa ta sztu 
ka schodzi z repertuaru w pełni powo­
dzenia. Ceny miejsc popularne od 49 gr. 
do 2.49 zł. Początek o godz. 8.15 wiecz.

W czwartek, 2 marca — rewja „TYL 
KO DLA DOROSŁYCH".

— o o o --------

Z Zagłębia.
-ni. członków zrzeszenia nau­

czycieli geograf]}.. T!?; ' 
wiecz., w lokalu gimnazjum im. E. 7.a 
widzkioj w Dąbrowie odbędzie się ogól 
ce zebranie członków zrzeszenia pol­
skich nauczycieli geografji.

Porządek obrad zapowiada między 
innemi referat p.Sochackiego na te­
mat: „Zastosowanie map topograficz­
nych w praktyce szkolnej", dyskusja 
nad referatem i sprawy związane z 
najbliższą rejonową konferencją geo. 
graficzną.

Pogadanki w lektorjum miejskiej 
czytelni publicznej. W lektorjum miej­
skiej czytelni publicznej odbędą się 
następujące pogadanki: dziś prof. M.
Kantor - Mirski „Dawne zapusty pol­
skie": dnia 1 marea, prof. St. Piotrow­
ski „Sztuka polska a obca" z ilustracjąt 
dnia 2 marca, prof. dr. Witold W y­
spiański „Jak widzą zwierzęta" z ilu- 
siracją; dnia 3 marca, prof. inż. J. bzy 
dłowski „Sposoby walki z kryzysem"; 
dnia 4-go marca p. Rączka „Pacyfizm. 
Stany Zjednoczone Europy, a Polska". 
Początek pogadanek o godz. 7 m. 30. Po 
rozpoczęciu pogadanki drzwi na salę 

będą zamknięte. Wejście bezpłatne.
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HERBATKA TOWARZYSKA 
właścicieli drukarni Zagłębia Dąbr. 

w Sosnowcu.
W  końcu ubiegłego roku, jak  

już swego czasu donosiliśmy, utworzo­
no zostało zrzeszenie właścicieli d ru ­
k a rń  Zagłębia Dąbrowskiego z sie­
dzibą w Sosnowcu, na czele k tó re j sta 
nął jako prezes p. B yszard M onsiorski 
% Będzina.

Zarząd te j nowej placówki obcąe 
nawiązać bliższy kontakt ze wszyst­
kiemu d rukarzam i w Zagłębiu, u rz ą ­
dził wczoraj w lokalu „Kuźnicy" w 
Sosnowcu herbatkę tow arzyską z tań ­
cami.

P rzed  przystąpieniem  do zabawy 
tanecznej przyw ita! gości okoliezno- 
śeiowem przem ówieniem  prezes zrze­
szenia R. M onsiorski, om aw iając je d ­
nocześnie spraw ę pow stania zrzeszenia

Poza tern przem aw iali: wiceprezes
izby przemysłowo _ handlowej w So­
snowcu p. Gruszczyński na tem at roz 
woju przem ysłu drukarskiego w Pol 
see, prof. K an to r M irski o idei zwią­
zanej z przem. d rukarsk im  i sekretarz  
oraz jeden z założycieli zrzeszenia wła 
śeieieli d rukarń  p. A. Stypa.

Po przem ówieniach rozpoczęły się 
tańce, k tóre  trw ały  w m iłym  i ser,lecz 
nym nastro ju  do świtu.

H onory gospodarzy zabawy speł­
n iali państw o: A. S ty ę°w ie, Boi. Ojda- 
srowsey, prez. R. M onsiorski i p. Ł. Bin 
m cnfrucht.

 QO----
Choroby zakaźne w Sosnowcu. W  

ub. tygodniu  na  terenie m iasta zano­
towano następujące w ypadki zaehoro, 
wań i  zgonów na choroby zakaźne: 
dur brzuszny zachor. 1, płonica zach. 
I. błonica zachor. 4, Odra zachor. 15, 
Róża zachor. 1, K rztusiec zach. 2, zgon 
i. Zakaż, połogowe zaehor. 1, zgon 1, 
Gruźlica p łuc  zaehor. 6, zgon 1, Ja g li­
ca zachor. 1.

ODCZYT O POLSCE W PARYŻU
W siedzibie powszechnego /.wiąz 

ku studentów francuskich w Pary­
żu p. Neveux, korespondent „Illu­
stration" w Warszawie wygłosił od 
rzyt pt. „Polska w roku 1933“.

Prelegent kolejno omówi! wszy­
stkie sprawy aktualne Polski, zaró 
u no w dziedzinie wewnętrzne j jak 
i zagranicznej, specjalnie zaś spin. 
wę Pomorza. P. Neveux pod kro-'lii 
solidarność interesów Polski i Prań 
cji, kładąc nacisk na niebezpieczeń 
stwo, jakie zagraża Alzacji i Lola- 
ryngji ze strony polityki rewizjom 
stycznej Niemiec.

W walce o zdrowie ludności,
„Szkoła zdrowia" utworzona została 

w Sosnowcu.
Gdy się porówna przeciętny wiek 

życia ludzkiego w ehwili obec­
nej z przeciętnym wiekiem życia 
ludzkiego z przed 40 — 50 lat, — 
każe się, że życie ludzkie obecnie 
uległo przedłużeniu przeciętnie o 
10 lat.

Zdawałoby się na pierwszy rzut 
oka, że podany powyżej fakt jest 
chyba niesłuszny. Wszak ciągle sły 
szymy od osób starszych, że daw­
niej to ludzie długo żyli, byli czer­
stwi i zdrowi.

A jednak dane statystyczne za­
równo w Polsce, krajach Zachod­
nich i w Ameryce wykazują, że o- 
becnie przeciętne życie ludzkie trwa

Tu bezsprzeczny efekt został o- 
siągnięty, zawdzięczając postępom 
higjeny, jako nauki i praktyczne­
mu zastosowaniu zasad tej wiedzy 
w7 życiu eodziennem.

A więc walka z chorobami za- 
kaźnemi, podniesienie stanu sani­
tarnego miast i osiedli: kanalizacja, 
wodociągi, nadzór nad artykułami 
spożywczemi, izolacja chorych za­
kaźnie z otoczenia zdrowych, wre­
szcie opieka nad niemowlętami i 
starania o właściwe odżywianie nie 
mowłąt sprawiły, że życie ludzkie 
trwa dłużej.

Dużą rolę w tym względzie od­
grywa zagadnienie profilaktyki, tj. 
dążenia do zapobieganiu chorobom, 
ochrona zdrowia ludzkiego przed 
chorobami wogóle, które niszcząc 
organizm, przyczyniają się do os{a- 
bienia sił odpornościowych tego or 
ganizmu do walki z niebezpieczeń 
stwami ezyhająeemi na każdym kro 
i; u na zdrowie ludzkie.

Ta metoda walki o zdrowie ludz 
kie jest tańszą, daje lepsze wyui- 
kie nie mówiąc o tem, że ta droga 
wszak zaoszczędza wiele zmartwień 
i przykrości natury moralnej, ja  
ką przeżywa rodzina w okresie eho-

roby każdego członka rodziny.
To też wszystkie kraje kultural 

ne tę akcję obecnie stosują.
W akcji tej niezmiernie duże zna 

czenie odgrywa uświadomienie sze­
rokich rzesz o zasadach higjony w 
życiu eodziennem.

To też propaganda tych zasad 
higjeny ma niepomiernie duże zna. 
czenie a v  walce o zdrowie ludzkie.

Doceniając to znaczenie — sani- 
tarjat miasta Sosnowca powołał do 
życia „Szkolę zdrowia", która pro­
wadzi akcję swą pod postacią syste 
matycjznych pogadanek higjenicz- 
nych, urządzanych bezpłatnie w 
każdą niedzielę W' ośrodku zdrowia, 
dostępnych dla każdego.

Ta metoda przyjęła się zarów­
no w Ameryce, jak i na Zachodzie. 
W roku 1931 w Pradze została u- 
ruchomiona podobna szkoła, cieszą­
ca się poparciem wszystkich czyn­
ników, prowadzących akcję o zdro­
wie ludności, a więc — ministerjum 
.zdrowia publicznego, centrali u bez 
pieczeń społecznych, organizaeyj 
lekarskich.

Pierwszy wykład wygłosił dzie? 
kan wydziału lekarskiego uniwersy 
tetu w Pradze prof. T. Wegner.

W Warszawie akcję tę spełnia 
low. kigjeniczne.

Sanitarjat miasta Sosnowca, 
przystępując do zorganizowania 
tej akcji zdaje sobie sprawę z tru­
dności jakie go oczekują w dalszej 
piacy. .Jeśli jednak okaże się, że 
poruszenia te. znajdą zrozumiecie 
wśród ludności, o czem świadczy 5 
będzie frekwencja i zainteresowa­
nie słuchaczy — należy mieć nadzie 
ję, że i na naszym terenie z pomo­
cą przyjdzie towarzystwo higjenicz 
ne, którego oddział wkrótce ma być 
utworzony z inicjatywy sekcji le­
karzy higjenistów przy związku le­
karzy Zagłębia Dąbrowskiego.

CZOPKI HEMOKOłUAŁiiSB 
„Varied" (e  kogutkiem)

Osuwają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienit zmniejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki

CHORZY HA PŁUCA
Spytajcie się swego lekarza, a ten wam potwierdzi, że od suchot um iera 
wiecej ludzi, niż od innych chorób. Każdy więc kto cierpi na kaszel, bron- 
ehit, chrypkę, zaflegm ienic płuc oraz koklusz, powinien natychm iast za­
brać się do leczenia. Dobrym środkiem na choroby płuc okazał się pre­
p a ra t FAGOSOL. P rzy  użyciu FAGOSOLU w krótkim  czasie ginie kaszel, 
wzmaga się apetyt i chory nabiera ciała. FAGOSOL dostać można we 
wszystkich aptekach i składach aptecznych. Skład Główny: A pteka H.

RQSENSTADTA, Warszawa, P lac  Grzybowski 15.
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Dziecko wypadło 
z pędzącego pociągu.

DZIELNY PRZODOWNIK U Ił A 
TOWAŁ ŻYCIE MALEŃSTWU.

Między tunelem a  stacją Kozłów 
pod Miechowem o godzinie J1.50 
przed południem, z pociągu biegną 
oego w stronę Kielc wyleciało dwu. 
letnie dziecko przez niezamknięto 
drzwi wagonu.

J Matka trzymająca drugie małe 
dziecko nie zdążyła skutecznie za­
alarmować służby kolejowej, aby 
pociąg zaraz zatrzymać.

Po przybyciu na stację Kozłów 
wysadzono zrozpaczone małżeństwo 
z jednem dzieckiem.

Przodownik policji Woźniak, 
momentalnie zarekwirował najbliż­
sze konie z sankami i popędził 
wzdłuż toru w poszukiwaniu dziec­
ka. Zawdzięczając tej szybkiej pc- 
mocy po 25 minutach zdołano zna­
leźć maleństwo, które siedziało mię 
dzy szynami, dygotało z zimna i 
rączkami zgarniało sobie z buzi 
śnieg.

Było kilka stoptni mrozu i śnież­
na zawieja.

Przodownik policji wziął dziee* 
ko na sanki i szybko powrócił ra  
stację Kozłów i oddał dziecko zroz­
paczonej matce. Jak  się okazało 
dziecko było zdrowe, miało małe o- 
brażenia na główce i trochę zmar­
zło.

Za chwilę nadchodził dragi po­
ciąg osobowy w stronę Miechowa i 
gdyby nie szybka pomoc przodow­
nika, dziecko cudem uratowane, sie­
dząc między szynami mogłoby zgi­
nąć pod nadjeżdżającym pociągiem.

WYROK ZAGŁADY NA SZARE 
W IEW IÓRKI.

Władze wydały wyrok zagłady 
na wiewiórki szare, które ostatnio 
rozmnożyły się nadmiernie w ła­
pach i parkach.

Małe to i piękne zwierzątko jesi 
strasznyrp szkodnikiem. Wyjada z 
gniazd jajka i pisklęta, pożera na­
wet takie spore ptaki, jak przepiór 
ki, ogałaca gałęzie z pączków i mło 
dych pędów, zjada owoce i w arzy­
wa, stając się plagą lasów, ogrodów 
i sadów.

O rozmnożeniu.sic tej odmiany 
wiewiórek świadczy fakt, że w cią­
gu roku ub. w jednym z lasów 
pod Londynem, upolowano ich oko­
ło 5.000 sztuk.

Stanisław Andrzej Sfeeman.

Noc się zaczyna...
Przekład autoryzowany z francu­
skiego H a l i n y  B o k s e r ó w n y .

61.

— Więc kto w końcu zabił Abo- 
odyego i strzelał do Worobiejczyka. 
Przecież chyba nie ona?

— Zanim panu odpowiem na to 
pytanie — rzekł Malaise — muszę 
wyjaśnić inne kwest je. Wie pan 
już, w jaki sposób i dlaczego skra­
dziono w jednym z hoteli w Mon. 
tana-Yermala fotografję Floriany 
'Aboody. Wie pan, kto ją  skradł?

— Czy nie Steve Alcan? Znale 
ziono ją przy nim.

— Nie Steve Alcan, tylko Wiri- 
fzesław Worobiejczyk.

— Wens! Co znowu! Dlaczegóż- 
by miał to robić?

— Dlaczego? Dlatego, że kochał 
Florianę.

Podskoczyłem.
— A więc ten trzeci, to on?
Malaise skinął twierdząco głową
— To on — odparł. — Nie po­

winno to pana dziwić. Dlaczego pan 
chce, aby on jeden z pośród głów­
nych postaci tego dramatu pozostał

nieczuły na urok tej kobiety? Spot­
kał ją po raz pierwszy na cztery 
lata przed dramatem, kiedy nie był 
jeszcze w policji. Wydawał wtedy 
z łatwością majątek, który mu po­
zostawił ojciec. Floriana, była wów­
czas od roku zamężna. Jej promie­
niejąca uroda budziła poprostu lęk. 
Tak mi przynajmniej mówił Wens. 
Pewnego dnia, wytrącony z rów­
nowagi, pochwycił ją w ramiona i 
pocałował. Prosiła go, aby się wię- 
sej nie spotkali.

— Ale...
— W rok potem, ścigając parę 

włamywaczy aż do kasyna w Mon­
tanie, Worobiejczyk wszedł do po­
koju zajmowango według jego przy 
puszczeń przez uciekających. Li­
czył, że znajdzie tam dowody, liez 
których nie mógł ich aresztować. 
Na małym stoliku zobaczył foto­
grafję kobiety, o której nap roi uo 
siarał się zapomnieć. Przeklinając 
okrutny przypadek, który z taką 
siłą przypomniał mu najpiękniejsze 
i najboleśniejsze chwile przeszłości, 
pochwycił fotografję i umknął z nią 
jak złodziej w momencie, gdy jakiś 
mężczyzna wchodził do pokoju..,

— Zapewne mąż Floriany?
— Tak.
— Czy Winczesław go znał?
—- Oczywiście, że nie, bo inaczej

nie byłoby sprawy w noc z dwuna­
stego na trzynasty. Pierwszych kil­
ka razy, kiedy Worobiejczyk widy­
wał młodą kobietę, nie wiedział, że 
jest mężatką... Po tygodniu para 
włamywaczy została schvrytana 
w Bernie.

— A Winczesław?
— Czas płynął. Wens zadziwiał 

nas swoją odwagą. Zdawało się, 
że wystawiał się sam na niebezpie­
czeństwo. Dostał kilka silnych ude­
rzeń, ale żadne nie było zbyt groź­
ne. Kiedyś zwierzył mi się, nie zdra 
dzając jednakże nazwiska ukocha­
nej kobiety. Robił na mnie wraże­
nie najnieszczęśliwszego człowieka 
na świecie: zrozumiałem wreszcie
przyczynę jego przygnębienia. „Za­
stanawiałem się nieraz, mówił mi 
niedawno, czy, jeżeli umierając, 
wezwę tę kobietę do siebie, zechce 
położyć na mem czole swe piękne 
ręce, aby pomóc mi rozstać, się z ży 
oiem“.

— A więc marzenie jego zostało 
spełnione, ponieważ Floriana od­
wiedziła go w szpitalu z rękami pet 
nemi kwiatów... I  nawet z pow idu 
jej przyjścia Wens nie skończył 
swego zeznania. Floriana położyła 
palec na ustach, prawda? Czy za­
tem ona zabiła swego męża? Czy 
położyła swoje piękne ręce na czole

Winczesława za cenę jego milcze­
nia?

Ale Malaise nie odpowiedział.
— Wróćmy do fotografji, którą 

wziął Worobiejczyk i która została 
znaleziona przy zwłokach Stewa 
Alcana... Na tydzień przed drama* 
tem sekretrz Aboodyego odwiedził 
Winczesława, j,

— Tydzień — zawołałem. -~ 
Myślałem, że dopiero w przeddzień 
zbrodni Aboody prosił Stevea, aby 
wezwał do niego inspektora.

Malaise wzruszył ramionami.
— A zatem Steve Alcan udał się 

do Winczesława. Wie pan, w jakich 
okolicznościach ci dwaj ludzie się 
spotkali. Steve zdradził inspekto­
rowi, że Aboody dążył do zabrania 
żonie całego majątku i powiedział, 
co łączyło Yan-Hou-Yena z dyrek­
torem. Steve przypomniał W ore7 
hiejczykowi o popełnionym w mło. 
dości błędzie (o czem Worobiejczyk 
zresztą doskonale pamiętał) i nie 
ukrywał wcale, że „współpracował‘ 
ze swym szefem...

Po krótkiej przerwie Małaiso 
ciągnął dalej:

<5. e. n,



Nr. 58

Wędrówka ptaków 
jest zależna 
od księżyca*

Meteorolog austriacki,d r. Józef Nor 
bert Dorr ogłusza w sprawozdaniach 
wiedeńskiej akademji nauk wyniki 
swoich badań nad wędrówkami pta­
ków przelotnych. Na podstawie obute­
go m ateriału faktycznego dochodzi dr. 
B brr do wniosku, że terminy przelotu 
ptaków pozostają w ścisłym związku z 
fazami księżyca. Terminy głównego 
przelotn przypadają na czas pierwszej 
kwadry, pełni i ostatniej kwadry, to 
znaczy na eaas, w którym światło księ 
żyea jest dla toin najkorzystniejsze. 
BdJot ptactwa z danego kraju lub z d a­
nego miejsca przypada na czas po no­
wiu wraz ze zwiększająccnt się św ia­
tłem ksłężyeowem.

Jeszcze, wyraźniej objawia sic zwią­
zek miedzy lotem ptaków a światłem 
księżyca, jeżeli porównamy terminy 
przybycia ptaków' przelotnych z data­
mi pełni. Im wcześniejszą jest w da­
nym mies. i roku pełnia, tern wcześniej 
pzy jest przylot ptactwa. Te same fazy 
księżyca powtarzają się co 19 lat. 0- 
prócz tego okresu istnieje jeszcze okres 
ośmio i trzyletni. Ptactwo przelotne 
stosuje sic ściśle do tych terminów. 
Księżyc jest dla ptaków przelotnych 
niejako latarnią i drogowskazem.

HUMOR.
ACH, Cl MĘŻCZYŹNI.

— Tatusiu — pyta 8-imołetni Jurek 
swego ojca, — dlaczego tylu łudzi plą­
cze podczas ślubu

— Bo, mój chłopcze, większość i o 
ludzie... żonaci.

MAŁY ELEKTROTECHNIK

Pewien elektromonter, wróci w-zy 
io domu, zauważył, żc synek jegó.Seio 

mi Józio, ma obwiązanw palec u 
.ki i rzewnie płaeze. Pyta więc: ,A 

■i óź- ci-się stało? Pokrajałeś się nożem"
— Nie, tatusiu! Sehwyeiłem pszczo­

łę i ona na... końcu nie była izolowana.

NA 5 MINUT PRZED ŚMIERCIĄ.

— Droga Heleno — mówi um ierają 
ey właściciel banku, p. Pieniążkiewicz 
«io plaeząeej żony, — za chwilę umrę. 
Jesteś młoda i będziesz spadkobierczy 
nią. Przyrzeknij mi tylko, bym spokoj­
nie um arł, że wyjdziesz zamąż za na­
szego prokurenta.

— Drogi Fredziu — rzecze płacząca 
Helena, —- możesz umrzeć spokojnie: 
jti już dawno kochani naszego proku­
renta.

«■  . ^ a a a i ^ g t M i T W f r W ł a B B r i g f f s i i B i a K a B a i

30 miijonów starych panien i wdów
walczy dla siebie o... mężów!

Tyle się tcrac pisze o niebeżpicezeń 
j-twle wojny, że zgolą nie zwrócono u- 
wagi na fakt powstania nowej potęż­
nej. światowej organizacji, złożonej 

w yłącznie ze., starych panien i wdów, 
które grożą... rewolucją.

W jaki sposób rewolucja ma być 
przeprowadzona, jaką bronią wałczyć 
będą niewiasty, narazić okryte jest ta­
jemnicą, Można jednak wierzyć, że or­
ganizacja, złożona z samych niewiast, 
potrafi znaleźć skuteczne środki, celem 
przeprowadzenia swych zamierzeń.

Inicjatorką światowego n r. starych 
panien i wdów jest Jadwiga Petricz, 
obywatelka Serbji, a więc kraju, gdzie, 
wybuchła pożoga krwawej wojny I 
charakterystyeznem jest; że znów z 
Serbji rzucone zostaje w świat wy­
znanie, kryjące w sobie niebezpieczeń­
stwo wojny!

Jak  wykazała statystyka, na eałi-j 
kuli ziemskiej mamy obecnie 36 rniljo- 
dów niewiast, które nie zdołały zdo­
być mężów. Znajdujemy między niemi 
niewiasty, które utraciły wdzięki mło 
dośei, nie są na tyle stare, by wyrzekać 
się rozkoszy pożycia małżeńskiego.

Szanowna inicjatorka światowego 
związku, p. Pctriez, stając na ezele ol­
brzymiego ruchu, skierowanego prze­

ciw mężczyznom, wierzy niezłomnie, 
że tylko zbiorowym, harmonijnym wy 
siłkiem będzie można zmusić brzydką 
pleć do ożenków.

Kwest ja  kobiet bezżennyeh była za­
wsze i wszędzie zawiłym problemem, 
lak  się już ułożyło, że we wszystkich 
niemal krajach przychodziło na świat 
więcej kobiet niż mężczyzn 1 dlatego 
często, aż nadto, notujemy wielkie licz 
by niezamężnych. Dlaczego został za­
prowadzony taki porządek na świccle? 
Niektórzy uczeni tlnmaczą, że jest to 
ułatwienie do wprowadzenia wlelożen- 
stwa.

Ciekawem jednak jest, że do ostat­
nich czasów nie odnotowano tak wiel­
kiej liczby starych panien, jak  to ma 
ttiiejsee obecnie. Winę tu w pierwszym 
rzędzie ponosi światowa wojna, wsku­
tek której zginęło mil jony mężczyzn, 
no i kryzys, który spowodował znaczny 
spadek liczby małżeństw.

Zdaniem p. Petricz, dotychczasowe 
sposoby zapobieżenia fali staropanień­
stwa spaliły na pancwjce i obecnie 
pozostaje tylko solidna organizacja, 
która, mając oparcie o wielomiliono­
we rzesze, potrafi przeprowadzić swo­
je postulaty.

Pierwszym krokiem związku ma być 
żądanie zwrócone pod adresem rządów

Bohaterski koń.
W jednej z kopalni hrabstwa 

GJamorganu w Anglji pracuje s ta ­
ry weteran Morgan. Już prawie 25 
lat ciągnie on wózki napełnione wę 
gleni przez długie, pouzier*#*,} ku­
ry larze- Morgan jest bowiem ko­
niem i ulubieńcem wszystkich gór­
ników, którzy twierdzą, że jest ło 
zwierzę, obdarzone niezwykłą inte­
ligencją.

Onegdaj do stajni, w której by­
ły konie, zaczęli przychodzić woźni­
ce, była to bowiem godzina w któ­
rej zazwyczaj wywozi się odłupane 
bryły węgla na miejsce, skąd winda 
mi wyciąga się go na powierzchnię 
ziemi.

Jeden koń po drugim opuszczał 
stajnię, zaprzężony przez swego 
woźnicę do małego wagoniku. Ale 
pan Morgana, młody Dan Harris, 
nie zjawiał się.

Cały kwadrans czekał stary Mor 
gan, a potem zsunął ze łba uździe- 
nicę (był to jeden z tricków, któ­
rych sic z biegiem lat nauczył) i rm 
własną rękę poszedł szukać swego 
pana.

Wiedziony instynktem, a może 
i węchem, odnalazł go wreszcie w 
odległym kurytarzu. H arris leiał 
na ziemi ze zwichniętą nogą. Byl 
omdlały z bólu. Z oddali słychać już 
było łoskot nadchodzących wagoni­
ków7. Jeszcze chwila, a  przebiegną 
przez ciało nieprzytomnego górni­
ka.

Morgan zrozumiał, że nie było 
ciasu do stracenia.

Silnie ujął zębami skórzaną blu­
zę młodego chłopca i uniósłszy go 
w górę, wyciągnął z ciemnego przoj 
fioia na hardziej uczęszczane miej 
see

marli wstają z grobu...
Na twarzy7 Raula malował się 

smutek głęboki, zaczerwienione po­
wieki świadczyły o przelanych świe 
żu łzach.

Żałobnicy wsunęli trumnę do 
skrzyni furgonu; woźnica drzwi 
zamknął, a zwracając się następiae 
do siostrzeńców nieboszczyka, za­
pytał;

— K tóry z panów odprowadzi 
ciało do Compiegne.

— J a  — oświadczył Raul.
Proszę, oto klucz od furgonu.
To mówiąc, podał młodemu czło­

wiekowi jeden z tych znanych dob­
rze trójgraniastych kluczy i dodał:

— Ma pan papiery, jakich wy­
magać będą przy pogrzebie w Com­
piegne.

— Mam wszystkie potrzebne do­
wody.

— W takim razie niech pan ra­
czy zająć miejsce w przednim prze­
dziale, musimy odjeżdżać zaraz... 
już późno, grozi burza.

POWIEŚĆ. 2

— Chcesz podobno zatrzymać 
się w Pontarme — zagadnął Filip.

— Tak jest, kochany kuzynie — 
odparł Raul.

— Dziewięć mil jednym tchem 
— zauważył woźnica — przy takim 
upale konie gotowe dostać ochwatu.

— O której staniecie jutro w 
Compiegne? — dowiadywał się 
Filip.

— Wyruszymy z Pontarme o 
czwartej rano, będziemy na miejscu 
o dziewiątej.

— Nabożeństwo zamówione na 
południe? — pytała baronowa,

— Tak jest, moja ciotko.
— Zatem ja  i Filip stawimy się 

fam na krótko przed rozpoczęciem 
eeremonji.

— Honorjuszu — rzeki Raul do 
kamerdynera, — pierwszym pocią­
giem rannym podążycie do Com­
piegne z Zuzanną i Berthaudem.

— Dobrze, panie RasJ — p-oójW"

śzyiny oddać ostatnią posługę na- 
Bzemu biednemu panu.

— Proszę nie zwlekać dłużej --- 
niecierpliwił się woźnica — chmury 
coraz groźniejsze, trzeba ujechać 
kawałek drogi przed burzą.

— Siadam już.
Czterej żałobnicy zdawali się. 

jakby czekać na coś, jeden z kape­
luszem w ręku zbliżył się do Raula, 
mówiąc głosem słodkim.

— Mamy nadzieję, że pan o nas 
nie zapomni.

Młody człowiek wyjął portmo­
netkę, podał sztukę złota natrętne­
mu człowiekowi, który podzięko­
wawszy pokornie, wyszedł z kole­
gami szepcąc:

— Ten pewnie spadkobierca.
Pożegnawszy ciotkę i ścisnąwszy

za rękę kuzyna, Raul zasiadł w 
przednim oddziale furgonu.

Berthaud, furman nieboszczyka, 
otworzył bramę.

— Żałobny wóz potoczy! się po 
ulicy Garaneiere i placu Saint-Sul- 
pice.

Pani de Garannes z synem wsie­
dli do powozu, oczekującego na nich 
przed pałaeem.

— Dokąd chcesz jechać? — zapy 
tala baronowa Filipa.

— W przejeździć do domu, kah 
żesz przystanąć przed mojem miesz 
baniem.

wszystkich państw, aby udzielano ta .  
p&mogi tym mężezyżnom, którzy chcą 
wstąpić w związki małżeńskie. Następ 
nie — młodzieniec, pragnący pozostać 
bczżennym winien być pozbawiony 
wszelkich zasiłków, a  nawet tacy pa* 
nowie muszą być karani!

A ei, którzy nie będą mogli uiścić 
grzywien, m ają sit; znaleźć w wiezie­
niu!

Energiczna prezeska żąda, aby mło­
dzieńcy, powyżej lat 20, którzy ule 
chcąc zostać mężami, byli przeklęci: nie 
w olno ich wpuszcza.*- do restauraeyj, 
kin, teatrów itd. W ten sposób opór ich 
musi być przełamany.

Są to główne projekty, choć p. Pe 
iriez daje do zrozumienia, iż ma w za­
nadrzu i inne. Obecnie p. Petricz zdecy 
dawanie dąży do utworzenia związku. 
Metody walki zapożyczone zostaną s 
okresu, gdy kobiety angielskie t. z w. 
„snfrażystki" walczyły o prawo v yy 
horeze: demonstracje przed parlam en­
tami, atakowanie ministrów itd.

— Mąż dla każdej kobiety! — oto 
hasło mającego powstać związku.

W arto przy tej okazji poświecić kit 
ka słów p. Jadwidze Petricz. W czasie 
wojny światowej p. Jadwiga była szpie 
gieni. Dziąki swej nieprzeciętnej nro- 
dzie weszła ona w kontakt z wybitnymi 
oficerami arm ji austrjackiej i uiemie- 
ekioj i w czasie miłosnych sielanek wy 
dobywała informacje!

Zakochani oficerowie, dopiero w 
dnin, gdy stawiano ich przed sąd wo­
jenny, dowiadywali sie, że piękna ku- 
eleielka była szpiegiem. Kilkakrotnie 
p. Petricz była w niebezpieczeństw ie

Zdarzyło sie nawet, iż została schwy 
tana, skazano ją  wówczas na śmierć, 
ale na godziną przed egzekucją, zbiegła 
* wiezienia. -.7 :

Rozpoczynając energiczną działal­
ność celem dopomożenia swym nieszezę 
liwym siostrom na całej knli ziemskiej 
p Petricz napisała artykuł do pewnego 
pisarza serbskiego. Redaktor pisma 
zainteresował się autorką, zaprosił ją 
na rercmowę no i w rezultacie p. Jad ­
wiga została mężatką!

Przyjaciele i znajomi sądzili, że od­
tąd p. Petricz zapomni o swej pracy 
społecznej. Rozczarowanie było zupęłb 
p. Petricz nietylko nie odsunęła sic od 
dalszej akcji, ale zmusiła do tej pracy 
f męża!

A furmanowi rozkazał:
— Na ulicę d‘Assas.
— Co czynie teraz zamyśla;,:- —  

dowiadywała się pani de Gareniios.
— Wiesz o tem dobrze m am ;.,
— Udasz się do Juliusza Yun- 

dame?
— Tak jest.
— Przedsiębrane wszelkie środ­

ki ostrożności?
— Mogę cię zapewnić, że dobrze 

przedsiębrane... zgóry obmyślane 
najdrobniejsze szczegóły.

— Nie obawiasz się niczego?
— Nie obawiam się zupełnie... 

gra zresztą w arta ryzyka... Położe­
nie nie do zniesienia już ani dla 
ciebie ani dla mnie... musimy odzy­
skać majątek... odziedziczyć cały 
spadek po wuju i przyrzekam m a­
mo, że go posiądziemy...

— Jedna rzecz mnie niepokoi...- 
mogłabym powiedzieć, przestrasza 
innie...

— Co takiego?
— Zaufanie, jakie pokładasz w, 

tym Juljuszu Yandame. Czyn is# 
z niego swego wspólnika.

— Cóż z tego?
Może cię zdradzić.
-— Niedozwala na to własny jegcf 

Interes, 1 f  l M ■
 ̂ a .  0. BŁ'r
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FABRY K A BROM  W HIRTENBERG

i WYCHOWANIE FIZYCZNE

Kiedy będą się rozpoczynały mecze piłkarskie.
' Zarząd ligi uchw alił ua ostatniem  

zebraniu , iż zawody ligowe m ają  sio 
odbywać w kw ietniu o godz. 16-ej, zaś 
w czasie od 1—15 in a ja  o godz. 16.30 od 
10 — 31 o godz. 17-c.j. 1 czerwca do '10, 
w lipen o 17.30.

U norm ow anie tych spraw  winno n a ­
stąp ić  i przy rozgryw kach piłkarskich 
w  okresach, które często są przery-

PO PISY  ŁY ŻW IA R SK IE W SO­
SNOWCU.

Na stsdjonie „Policyjnego*1 odbyły 
sic wczoraj wieczorem, dawno zapowia 
cane wielkie popisy jazdy figuro­
wej z udziałem  pierwszorzędnych łyż­
w iarzy  polskich.

W popisach wzięli udział pp.: Popo 
wieżowa (m istrzyni Polski), Czorówna 
(w iccm istrzyni), Bzdokówna, państwo 
Żmudzińscy (jazda param i), Grobert, 
Paw eł B resłaner i wielu innych łyż- 
,' i;u’zy z Katowic.

Część w ystępujących łyżwiarzy 
znana jest publiczności z poprzednich 
popisów na śtadjonie „Policyjnego".

ZAWODY B O K SE R SK IE  W SO. 
SNOWCU.

Policy jny  (Sosnowiec) — B K. S. 21 
(Bogucice) 9:5.

W czoraj odbyły się w Sosnowcu za 
wody bokserskie pomiędzy B. K. S. 
29 Bogucice a K. S. „Policyjnym ".

Zawody zakończyły się nowem zwy 
cięstwem drużyny „Policyjnego" nad 
gośćmi w stosunku 9:5.

Podkreślić należy, że drużyna bok­
serska „Policyjnego" odniosła już sze- 
icg  zwycięstw w walkach z drużynam i 
.śląskicmi,' co- wskazuje na dość 
dobrą formę tej drużyny.

Przez, racjonalny  i system atyczny 
In n in g  oraz urządzanie spotkań z dru  
synam i o pełnej wartości, pię­
ściarz- „Policyjnego" mogą osiągnąć 
dobre rezultaty.

K ilku  bowiem bokserów z te.i d ru ­
żyny posiada w alory na dobrych pię­
ściarze.

PO C IĄ G  „NARTY BRIDŻ" HO W I­
SŁY.

D yrekcja okręgowa kolei państwo­
wych w Katowicach urucham ia w nie 
'dzielę, dnia 5 m arca br. pociąg.wyciecz 
ko w ’ „N arty  - Bridż" z K atow ic do 
W isły po cenach popularnych. W yjazd 
z Katowic o godz. 6.15, przyjazd do 
W isły o godz. 9.55. W yjazd pow rotny 
!  W isły  o godz. 18.50 z przyjazdem  do 
Ka+->wic o godz. 21.42.

Przejazd w wygodnych wagonach 
pnlm anow skich klasy I I I , m iejsca nu­
m erowane, stoliki do g ry  w k a rty . W 
pociągu tym  k u rsu je  także „Wagon - 
bufet". Ilość biletów wycieczkowych 
ograniczona. Sprzedaż biletów w kasie 
biletow ej w Katowicach. hala klasy 
ITI przy osobnym okienku. Cena bile­
tu  na przejazd fam i z powrotem ty l­
ko 5.80 zł. Bliższe szczegóły co do p ro ­
g ram u  wycieczek i im prez sportowych 
podane zostaną w dniach najbliższych.

RA N  ZW YCIĘŻA PETROL LEG O.
W  H artfo rd  odbył się mecz bokser­

ski m iędzy Ranem  i Petrollem . Po 10 
rundow ej walce zwyciężył R an na 
punkty , m ając przewagę w fi rundach.

PO LSK A  R E M IS U JĘ  Z W ĘGRAM I.
W Pradze odbyły c ię d w a  dalsze me 

cze o m istrzostwo hokejowe świata.
P ierw szy pomiędzy Niemcami a 

S zw ajcarją  skończył się wynikiem 1:1.
W drugiem  spotkaniu  Polska osią­

gi,ęla z W ęgram i w ynik nierostrzyg- 
r.ięty 1:1.

Na podstawie dotychczasowych wy­
ników  ustalono już podział nagród.

Pierw sze cztery nagrody zdobędą 
d rużyny  walczące w finale: Kanada,
Stany Zjednoczone. Czechosłowacja i 
A u strja ,

P ią tą  i szóstą nagrodą wobec wyni 
ku remisowego, podzielą się Niemcy i 
Szwa.jcarja, siódm ą i ósmą również do 
wspólnego podziału Polska i W ęgry.

F in a ły  m istrzostw  hokejowych świa 
tu  rozpoczęte zostały spotkaniem  K a­
nada — Czechosłowacja, k tóre  zakoń­
czyło się porażką Czechosłowacji w 
stosunku 0:4.

wane z powodu spóźnionej pory.
W ypadki przeryw ania zawodów a 

powodu spóźnionej pory m iały  nieje­
dnokrotnie m iejsce przy rozgryw kach 
o mistrzostwo podokręgu Zagłębia.

sw ęd zen ie  c ia ła  o raz  w sze lk ieg o  
ro d z a ju  w y rssd y  sk ó rn e  u su w a

KREM LAIN-AGE
2 k o g u ik łe m  

jest to id ea ln y  n ieszk o d liw y  k o ­
sm etyk , u su w a ją c y  w ad y  n a s k ó r ­
ka ta k  u dorosłych , jak  i u dzieci 

R. M. Spr. W ew n. Nr. 3534.
gdzie zmagazynowano przemycaną broń z Włoch na Wągry. Jak wia­
domo, na skutek interwencji Angji i Francji, przemycona broń ma być.

zwrócona z powrotem.

M AN IFESTAC JE W KATAWJT.

W Batawji odbyły sic manifestacje ludności w związku /  buntem na 
krążowniku holenderskim. Ludność manifestowała swoje przywiąza­

nie do władz holenderskich.

Hins-T@utr

„P A Ł A C E ’

DZIŚ P R E M IE R A '
U lubieni e publiczno śei GARY COOPER 'w  doskonałym 

dram acie P a rs  m ount u p. t.

„Kapitan Walan"
N astępny program : „BEZDOMNI" film  ilu stru  jący sto­

sunki w Rosji Sowieckiej.

KI MO

E D E N
SOSNOWIEC 
Dęblińska A 
tel. 10-95.

Od poniedziałku 27 lu tego specjalnie na ogólne życzenie 
na w spaniałej apara tu rze  kina „Eden"

Parada Miłości
l  M aurice Chewalierem i Jan e tte  Mae - Donald.

KI N O

ZAGŁĘBIE
dawmisj 

(ino-Teair „Udziafa wy”]

W krótce Arcydzieło o o budzie 6 gwiazd pt. 
„LUDZIE W HOTELU"

 ------• _  D Z I Ś ! -------------------- ----

„Dziewczę z Sór”
Żywiołowy dram at wolnych serc, w rolach głównych: 

NANCY BROWN i HARRY WELCHMAN.

W krótce: ’„BEZDOMNI". Film  ilu ­
stru jący  życie w Rosji Sowieckiej.

„ S z w a jc a r sk ie  C orzk ia  
Ż io‘a*! (z m arką Kogut) 
są  stosow an e przy cho­
robach żołądka, kiszek, 
obstrukcji i kam ieni żó ł­
ciow ych.

„  z w - ir a r s k ś a  g s r z k ie  z io ła "  
sa uątu ra lm m  łagodnym  środkiem  
p iz e c z y s z c z a  ą c a m , ułatw iającym  
funkcje organów  tr a w ien i^  i c??!a- 
tjjącym przedw ko ctyłości.  g

W SĄDZIE.
Oskarżony: „Czy mogę coś powie 

dzieć, panie sędzio?"
Sędzia: Proszę, ale krótko. Mów pau 

tylko prawdę, a reszte zostaw obrońcy.

ZDOLNYCH i solidnych zastępców, 
starszych em erytów  do ra ta ln e j sprze 
dąży obligacji państwowych p rzy jm u­
je na dobrych w arunkach. Biuro Cen­
tra ln e j K asy — Katowice. Szopena 8 
m . 6.

l i i i  KUPNO i &MIZEDAŻ i i i i
--------------- ——. — — ą— b m m —  ■ » — 1,1 u—

DO spi'zedania pianino, wiolonczela. 
Wiadomość: Modrzejowska 39 m. 10,
Mazurkiewicz.

Zgubione dokumenty 
po 4 grosze za 1 wyraz.

W ydawca: Helami Monsiorskn Druk. Expres Zagięło a" Susnawiec, Teatralna 1. tel. 4-94.

STANISŁAW  S IE JK A  zgubił leg ity ­
mację nr. 5147/33 r. w ydaną przez P. U. 
P. P. w Sosnowcu oraz książkę w oj­
skową wydaną przez PK U . Miechów.

BIAŁY TYDZIEŃ rozpoczął się. Mar 
- gazyn B taw atny M. Kępińskiego, Rę- 

dzin. K o łłą ta ja 36. _
CH RZEŚCIJA Ń SK I Zakład Zegarm i­
strzowski precyzyjno mechaniczny 

*  W łodzimierz Niepoń, ,b. pracownik firm  
warszawskich i krakowskich, Sosno­
wiec, ul. Czysta 7. W 'ykonywuje wszęl. 
kiego rodzaju reperacje zegarków kie­
szonkowych, Chronometrów, Repelie- 
rów, sztoperów, antyków, zegarów kon­
trolnych. tachometrów, Nnmeratorów 
różnego rodzaju, dorabianie części pre- 
cyjzyjnych do wszelkiego rouzaju m a­
szyn według rysunków bib wzorów. Ła 
dowanie akum ulatorów  W rkonanie so- 
lidne. G w arancja trzechletnia.
IGŁY PA TEFONOW E zam ienia stare 
na nowe za dopłatą 50 proc. w arto-ei 
nowych. Zakład zegarm istrzowski W. 
Niepoń, Sosnowiec, ul. Czysta 7.

Redaktor odp.: J ó ze f  Oskólski-


